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CZEŚĆ IUEURZEDOWA

Lwów , dnia 8 lipca.

Jest to w każdym razie wielka 
satysfakcya dla F r a n c u z ó w ,  że Eu­
ropa zajmuje się nimi tak żywo w 
oliwili, gdy na przeciwnym jej krańcu 
wre walka rozstrzygająca w najlepszym 
razie o losie i egzystencyi jednego 
wielkiego państwa, a może nawet o da­
lej sięgających zmianach karty Wscho­
du. Ozy CuUurkampf robi postęp i jaki 
czy bawarscy patryoci trwają w swo­
jej opozycyi przeciw liberalnemu rzą 
dowi i z jakim skutkiem, czy Depretis 
długo jeszcze kierować będzie losami 
Włoch i za jaką cenę zapewnić sobie 
może nadal wierność większości parla­
mentarnej, jednem słowem, mnóstwo 
kwestyi politycznych europejskiego 
znaczenia i do niedawna wszędzie z 
wielkim interesem śledzonych, ustąpiło 
na drugi plan w obec biuletynów wo 
jennych, a natomiast każdy telegram 
z Wersalu lub Paryża może liczyć na 
to, że zostanie przeczytany niemal z 
takiem samem zajęciem, jak ciekawsza 
nawet wiadomość z teatru wojny. 
Jeżeli zaś biuletyn z teatru wojny 
streszcza się wT słowach, że „wszystko 
idzie dobrze'1 lub zamiast zdobytych 
dział wymienia cyfrę baranów, odebra­
nych baszybożukom podjakiemś Kaleh 
lub jakąś Kilissą, to już stanowczo 
należy się pierwszeństwo telegramowi 
donoszącemu o okólniku księcia Bro- 
glie lub pana Fourtou. Nadto telegra­
my z teatru wojny grzeszą dotąd, na 
przekor oczekiwaniom, wielką jedno- 
stajnościa i drobiazgowością, gdy tym­
czasem widownia polityczna w Paryżu j

Z J)Z lE JÓ ltf SE R C A
O powiadanie z przeszłego  wieku.

V.
Kasztelan był gorącym patryotą, głosy 

jego na czteroletnim sejmie o rozruchach 
chłopskich na Ukrainie, pełne umiarkowania, 
zaszczyt autorowi przynoszą. Niemniej przeto 
sporo śmiesznych dykteryjek o nim krążyło, 
kom endant Orłowski, dość pociesznie opisu­
je w liście do przyjaciela rozpacz Morskiego 
z powodu przystąpienia króla do Targowicy. 
h!f r Jada teJ sposobności wielce za-

3. anegdotkę, której jednak powtórzyć 
nam niepodobna.

i Wersalu, daje widzom obraz bardzo 
urozmaicony. Gdyby wszyscy, których 
tak żywo zajmują wypadki francuzkie. 
z życzliwością równą ciekawości śle­
dzili bieg wy paków, Francya posiada­
łaby w tej chwili sympatyę, jaką żadne 
państwo nigdy pochwalić się nie mo­
gło. Ale niestety życzliwość nie do­
równuje ciekawości, kto wie nawet, 
czy nie możnaby nawet powiedzieć, że 
nieżyczliwość dorównuje ciekawości. 
Kto więcej cy tu je się obecną zmianą 
stosunków francuzkich, Berlin czy 
Rzym t. j. Rzym ofieyalno-włoski, to 
zaprawdę trudno rozstrzygnąć, bo z 
obu stron nadchodzą równie dosadne 
objawy niechęci. Niemcom nie można 
sie tak dziwić, bo skoro już raz wmó­
wili sobie, że obecny stan rzeczy we 
Francyi stanowi uwerturę wojny od­
wetowej, to muszą zniechęcić się do 
marszałka Mac-Mahona, gniewać się 
na p. Fourtou i nienawidzić księcia 
Broglie. Ale skądże Włosi przychodzą 
do tego, żeby tak się zajmowali prze­
sileniem francuzkiem, jak to np. Italie 
od dłuższego czasu czyni ? Osobliwie 
wzrost Bonapartyzmu i możliwość bli­
skiej restauracyi cesarstwa, wprowa­
dza ten poważny zresztą i wyrozumiały 
organ włoski w wielki gniew i taki 
ferwor, że powinszować trzeba Francyi, 
iż redaktorowie tego organu, wojują 
tylko piórami a nie bagnetami i prze­
lewają nie krew lecz atrament całkiem 
pospolity. Czytając liczne artykuły 
Italie, zdawałoby się, że restauracya 
cesarstwa jest już ułożona w W aty­
kanie, że Napoleon IV. będzie cesarzem 
francuzkim tylko dla tego, ażeby ro­
zbić Włochy, odebrać im Rzym i 
wskrzesić państwo papieskie. Italie po­
dnosi przytem z radością, że jeden 
tylko dziennik włoski Perseveranza po- ]

Pomimo smutnego nałogu fund 3 
energii, że się oparł podszeptom, fe<fe-
wic-y nie zrobił akcesu, a m a r s z a ł e k  ^ o n n i l l l .- me ziowi ammsu, a iuiusm, . .  -
racyi podolskiej, Złotnicki, choć pana Onu- 
rego osobisty przyjaciel, dał mu się za, to 

tłó rZi '.i kasztelan nienawiść tę i znęcanie 
kim ‘UZJ  . os°bistą zemsta i głośno wszyst- 
r/) , ?P°.wiadał, że wypoliczkował przed laty 
Płotnickiego siarczyście.

" Ale jakże mogłeś tego heroicznego
Złoi i i  i • pytali go znajomi, wszak
do olbrzym, a ty kasztelanie ledwie

pasa mu sięgasz?
Rzecz bardzo prosta! Pan Antoni

n ,n ' M A i em Rn tefro stopnia,lubił Iow ^X/ JG{' óf UiliU6U ]Jivovai —
że  z H j f ’ o toż  ra ? s k u ł  s ię  do tego stopn ia ,

czas 4 ™  riT yC ł ię uie mó«Ł W T '  
czy wszy 4  ! d°80duy  moment’ 1 f
mu p.... zbiłe aa ^totnickiemu porządnie

Siebip^11̂  °Pisi,jąoy to zajście, dodaje od
dwie d m Z  h było znaó Jak ,ia zmłeW 
nhrari/. t i Um (:aG  komiezność sceny wy- sobie. My wszyscy obecni temu opo­

wiadaniu pękaliśmy od śmiechu11.. Powtarza- 
my raz jeszcze, że kasztelan aczkolwiek miał 
sporo śmiesznostek, przeszedł wszakże do 
potomności z nazwiskiem opromienionem oby­
watelską zasługą. Wadom wieku ulegał, żony 
się bał i słuchał jej we wszystkiem najpo­
korniej , ale w rzeczach publicznych miał 
swój sąd, miał bart niezwykły w onej epoce.. 
1 po upadku kraju nie pozował na bohaLera. 
Z jowialnym uśmiechem opowiadał, jak mu 
rargowiezanie zburzyli dom, porąbali meble, 
spalili toki, zabrali remanent, obciążyli kon- 
trybucyę pieniężną... ale to wszystko nic jesz­
cze... wysączyli całą piwnicę... i tutaj na 
twarzy kasztelana malowała się rozpacz głę­
boka! Gdybyż się przynajmniej delektowali 
nad starym węgrzynem, mniejby miał żalu 
no nich... ze zgrozy jednak od starego do­
wiedział się sługi, że barbarzyńcy pili dwuwie- 
kowe wina -— jak najpośledniejszą okowitę... 
W kilka lat po upadku kraju wybierał się 
kasztelan do Ameryki, dojechał wszakże tylko 
do Lwowa, i z tamtąd już się do zgonu nie 
ruszył...

Dodajcie do tych trzech rodzin stale 
przebywających na kuracyi w Międzybożu, 
spory zastęp sąsiadów, zjeżdżających do mia­
steczka dla odwiedzin chorych, a mianowicie 
Stadnickich, Markowskich, Marchockich, Zgli- 
szczyńskich, Lipińskich, Golejewskich, Sta­
rzyńskich, a będziecie mieli wyobrażenie o 
życiu, jakie tu pędzono.

Zawsze atoli trzy domy wymienione, 
przynajmniej w 1790 i 1791 roku prym tu 
trzymały. W improwizowanych na prędce 
salonach starościny najświeższe wieści kurso­
wały o sprawach sejmowych, o konstellacyach 
politycznych, zręczna ta bowiem kobieta 
miała sporo przyjaciół w kole posłów obra­
dujących w Warszawie, nadto pilnych kores­
pondentów w Wiedniu, we Lwowie, nawet 
w Jassach. Listy wraz z kurjerami rządowy­
mi nadchodziły do Kamieńca, a ztamtąd 
dzięki uczynności pana komendanta prędko 
się dostawały do Międzyboża. Czytano je

zostawia Francuzom zupełną swobodę 
w wyborze formy rządu i nie grozi 
oziębieniem stosunków na wypadek 
restauracyi cesarstwa. Jeżeli tak jest 
rzeczywiście, to wynikałoby ztąd, że 
jedna tylko Perseve.ranza patrzy we 
Włoszech trzeźwo i roztropnie na o- 
becny stan rzeczy, a taki fakt nic 
wielki sprawia zaszczyt prasie wło­
skiej. Jeżeli Niemcom nie podoba się 
obecne przesilenie francuzkie, to na 
tem zgoła nic nie ucierpi ani marsza­
łek Mac-Mahon ani ks. Broglie, bo 
ostatecznie dotąd we Francyi niechęć 
rasowa tak góruje nad spokojnem za­
stanowieniem, że co się w Berlinie 
nie podoha, to już tem samem uchodzi 
za dobre i zbawienne. Włoskie alarmy 
zaś wywierają inny skutek, gdyż pod­
niecają agitacyę radykałów i utrudnia­
ją zadanie marszałkowi Mac-Mahonowi, 
a tem samem szkodzą dotkliwie F ran­
cyi, tej samej Francyi, której Włosi 
zawdzięczają zjednoczenie narodowTe.

K on stan tyn op ol d. 29 czerwca.
A  W wczorajszym liście rzuciłem 

wzmiankę o polskiem pochodzeniu Abdul- 
K erim a baszy —  od rodow odu w ięc serdar- 
ekrema, rozpoczynani dzisiejszy. Dawniej już 
chciałem o tem kilka słów powiedzieć z po­
wodu wzmianek dzienników niemieckich, 
które i Abdul Keriraa baszę, dla tego jedy­
nie, że szczęśliwym sukcesem wyrósł na 
wielkiego wodza w wojnie z Serbami, chcieli 
koniecznie windykować dla narodowości nie­
mieckiej ; co też i Gazeta Lwowska za niemi 
powtórzyła, jakkolwiek z pewnym rodzajem 
niedowierzania — i to bardzo słusznie.

Abdnl Kerim basza jest rodowitym w 
prostej linii Pomakiem, a Pomacy są nie­
wątpliwie pochodzenia polskiego. Pomiędzy 
nimi samymi tradycya ta do dziś dnia się 
przechowała, jak o tem sam miałem sposo- 
sobność przekonać się w miasteczku Haskioj. 
Pewien Pomak, który mnie przy pierwszej 
znajomości w rozmowie o narodowość moją 
zapytał, kiedym mu odpowiedział, żem Polak, 
podał mi rękę i rzekł:

— A więc jesteśmy kardasm m i, bra­
ćmi, bo Pomak a Polak, to jedno!

A kiedym go o bliższe pytał objaśnie­
nie, powtórzył z większym przyciskiem:

— Pomak a Polak, to wszystko jedno; 
hepsi barabar!

I miał zupełną słuszność; wiedział o 
tem z tradycji, choć ani sobie ani mnie nie 
umiał z niej zdać sprawy Ami Boue w u- 
czonem swojem dziele o Turcyi europejskiej, 
takie samo pochodzenie naznacza owym Po- 
makom, i utrzymuje, że w jednej z wojen, 
których tyle staczała Turcya z Polską, zabrali 
Turcy kilka tysięcy familij polskich, a kilka­
naście, podobno aż 20 tysięcy głów w jasyr. 
Ami Boue nie wymienia, w której to stało 
się wojnie i w jakim czasie; a przy zupeł­
nym braku źródeł, sprawdzić tej daty dotąd 
nie mogłem, ale niemniej rzeczą jest pewną, 
że licznych owych brańców wojennych kolo­
nizowali Turcy, mianowicie w okolicach Fi- 
lipopoli, Haskioj i Czerpanu

Koloniści ci polscy, nie od razu zape­
wne wszyscy, ale po kolei i z czasem prze­
szli na islam i poturczyli się zupełnie, ale 
zachowali do dziś dnia cechy wyraźnej odrę­
bności tak w stroju, jak w obyczajach, cha­
rakterze a nawet i języku, który jakkolwiek 
turecki (mówią oni jednak również i po bułgar- 
sku) ma niektóre formy i zwroty, jak gdyby 
odrębnego narzecza. Dźwięku jednak polskie­
go nikłby już dziś ani jednego w mowie ich 
dosłuchać się nie zdołał. Jedna tylko języka 
polskiego zachowała się pamiątka w nazwie

głośno, a że ziemianie żądni byli nowin, 
więc umyślnie po nie do p. starościny przy­
jeżdżali..

Cóż to był za ruch niezwykły, kiedy 
istotnie ważna jaka wiadomość spadła, jak 
z nieba! Zaraz panienki zaprzęgano doroboty 
i przeobrażano na kopistki. W stu, a czasem 
i dwustu egzemplarzach rozsyłano nowinę 
znajomym bez podpisu, a z wstępem niewy­
myślnym; n. p.  „piszą nam od ściany mo­
skiewskiej,11 albo: „pewien obywatel z W ar­
szawy nam donosi," albo: „z Wiednia anon­
sują" i t, d.

Szlachta łapczywie chwytała te świstki, 
deliberowała nad nimi długo i poważnie, wy­
pełniały one brak gazet... a w jak znacznej 
liczbie rozchodziły się po kraju, tego dowo­
dem są te resztki do dziś pozostałe i w ar­
chiwach prywatnych przechowane...

Dom Morskich słynął z gościnności, 
przyjęcia tam zawsze świetne, ogłada szla- 
checko-francuska. Pani lubiła książki tkliwe, 
pan wesołe i dowcipne przy kieliszku gawę­
dy, oboje znajdowali gości odpowiadających 
swym gustom i upodobaniom. U Żurowskich 
znowu surowa etykieta, skrępowana jeszcze 
ferułą lekarską, której się pan Maciej podda­
wał bezwarunkowo... Chory, zgryźliwy, z 
pewnego rodzaju niedowierzaniem spoglądał 
na wszystko, co się podówczas działo w Rze­
czypospolitej, miał złe przeczucia, które się 
niestety zanadto prędko ziściły... W kółku 
więc międzybozkiem należał do malkonten­
tów, jeżeli nie do opozycjonistów, ale zły 
jego humor składano na cierpienia fizyczne, 
niechcąc się nawet innej jego domyśleć przy­
czyny...

Ostatnich dni września 1790 r. ruch 
niezwykły panował w stolicy dóbr Jaśnie- 
Oświeconego księcia ziem podolskich; wszyst­
ka ludność wysypała się na rynek, wpatru­
jąc się pilnie w jedną z ulic od rogatki miej­
skiej idącą. Wieczór był piękny, ciepły, po­
dolski; dziatwa izraelska biegała z ka'ta w

kąt, cieszyła się, pchała, a odpędzana przez 
starszych, gramoliła sie na baryery i daeby 
nizkieh domostw, szwargocząc i pokrzykując 
wesoło. Poważni mieszczanie i kupcy trzy­
mali się na bokach rynku, a ziemianie ze­
brani około probostwa rozprawiali głośno, 
wyglądając niecierpliwie przybycia oczekiwa­
nych gości.

Goście ci. t. j. żołnierze, zapowiedzieli 
się na dzisiaj; furgony i efekta wojskowe od 
rana już stanęły w miasteczku. Pan Berna­
towicz, w kontusz o barwach województwa 
przybrany, zwijał się energicznie, już rozlo­
kował tabor i jego dozorców, dla generała 
w zamku przygotował kwaterę, dla podko­
mendnych zaś w miasteczku...

Pan Onufry Morski, wówczas jeszcze 
kasztelanie lwowski, robiąc honory damom, 
rozmawiającym z miejscowym plebanem, cią­
gle przykładał rękę do czoła, nieustannie w 
dal się wpatrywał, nasłuchując pilnie, czy 
goście nie idą — a niecierpliwić się było 
czego, bo p. gubernator czekał ze śniada­
niem na zamku, śniadanie zmieniło się w 
objad, objad wypadało zmienić na wieczerzę, 
a ich jak niema, tak niema...

Starościna liwska żartowała z biedne­
go kasztelana, litując się nad nim, że głodny.

— Ależ nie głodny, nie, dobrodziejko, 
bronił się pan Onufry, apetyt zaspokoiłem, 
tylko pragnienie mnie męczy.

— Może pan kasztelanie pozwoli, każę 
mu podać wody, powiedział pleban, biorąc 
na seryo skargi Morskiego.
, . A bodajbyś księże nigdy nie do­
świadczał zmartwienia! Wyborny z waści 
znawca dusz ludzkich, czyż przyuszczasz że 
tęsknię do wody?... Inne pragnienie mnie

Damy śmiać się poczęły, a proboszcz
jął przepraszać kasztelanica za niestosowna 
propozyeyę.

Naraz kozak dworski pokazał się na 
koniu w l i b r y ,  przeleciał ją pędem, i posko- 
czył do p. Bernatowicza.



miejscowej. Cztery, w czworobok w tej miej­
scowości zbudowane, wielkie hany. jakoby 
harawanseraje, nazywają, się Stara Polska — 
ale nikt z ludu, powtarzając te wyrazy, nie 
zna już dziś ich znaczenia, jak również i 
świadomość pochodzenia, mimo głuchej ja ­
kiejś tradyeyi, zatarła się już dziś pomiędzy 
Pomakami. Z tern wszystkiem, jakkolwiek 
zagorzali muzułmanie, sami oni nie uważają 
się za prawdziwych Turków, ani przez tych­
że nie są uważani za takich.

Nie pomiędzy wszystkimi zresztą, świa­
domość polskiego pochodzenia zatarła się tak 
zupełnie. Abduł Kerim basza n. p , dzisiejszy 
serdar-ekrem, wie bardzo dobrze, i z tem się 
nie tai, że pochodzi z polskiej familii Ga­
jewskich. Słusznie więc bardzo mogłem w 
przeszłym moim liście powiedzieć, że jeśli 
na prawdę będzie chciał zająć się podniesie­
niem do jakiejś wartości tej polskiej forma- 
cyi, jeśli ją opieką swą specyalną otoczy, to 
kto wie, czy nie odezwała się wT nim krew 
polska, której kropla tam jakaś krąży może 
jeszcze w jego żyłach.

Jeżeli tak jest, jakżeż niemile rozczaro­
wanym być musiał na widok tego do Szumli 
przybywającego „korpusu polskiego11, w któ­
rym nie znajduje się i 20 nawet P o l a k ó w !  
Większego jeszcze zawodu doznaćby musiał 
na ten widok, jeżeli poprzednio czytał wie­
deńską Neue Freie PreSse a w niej kore- 
spondencyę z Euszczuka pod napisem: I)ie 
polnische Legion. Łatwo zaś być mogło, że 
ją  czy ta ł, bo serdar-ekrem wykształcenie 
swoje wojskowe pobierał w szkołach wiedeń­
skich, mówi przeto, czyta i pisze po nie­
miecku, a dzienniki niemieckie czytuje tem 
chętniej, że z językiem francuzkim bardzo 
mało i słabo jest obeznanym. Jakichże to 
dziwów mógł się doczytać w tej ruszczuckiej 
korespondencyi o „legionie polskim11! Mowa 
tam o 6200 ochotnikach, któizy się po dzień 
18 maja już zaciągnęli u rozmaitych komi­
tetów, urządzonych w całej Europie, jak we 
Lwowie, w Krakowie, w Brodach, w Wie­
dniu, w Peszcie, w Dreźnie, w Paryżu, w 
Marsylii, w Neapolu. Z tych większa część 
już przy końcu maja miała być w drodze. 
Na przewóz i utrzymanie takiej licznej rze­
szy potrzeba dużo pieniędzy, bo rząd turecki 
koszta umundurowania, uzbrojenia, wyżywie­
nia i wszystkie inne w ogóle, bierze na się 
za tych tych tylko legionistów, którzy już są 
w szeregach. Musiał się więc znaleść i pie­
niądz, ten niezbędny nerous rerum gerenda- 
rum. I  znalazł się w bujnej imaginacyi ru- 
szczuckiego korespondenta, a raczej żartobli-

— Idą już, szepnął i pomknął dalej.
Jakoż w kilka chwil później dała się 

słyszeć muzyka wojskowa. Towarzystwo pod 
kościołem zebrane, gwarzyć przestało, pa­
nienki przybrały uroczyste minki, matki nie­
znacznie poprawiły na córkach ubranie, 
wszystko ciekawie patrzyło...

Po raz to pierwszy po zaprowadzonej
w wojsku reformie, prezentowało się ono w
takiej liczbie w południowych wojewódz­
twach. O potrzebie siły zbrojnej tak dużo 
pod ówczas mówiono, tak zachęcano ciągle 
do ofiar na żołnierza, że najobojętniejsi za­
częli się nimi zajmować, więc i teraz szlachta 
licznie spłynęła do Międzyboża, aby się 
przypatrzyć zbrojnym zastępom...

I istotnie wojsko wyglądało imponująco. 
Ubiory nowe i zgrabne, dobór kolorów sto­
sowny, mundury granatowe, szlify i guziki 
białe, broń wypolerowana, a co najwięcej —■ 
lud młody, pięknie zbudowany, raźny, ocho­
czy, a miny junackie i tęgie...

Na czele jechał orszak z kilkunastu o- 
ficerów złożony. Generał Kościuszko wysu­
nięty naprzód, poważny, na niepokaźnym 
koniu, bardziej skromnie niżli wojowniczo 
wyglądał. Mundur jego pełen republikańskiej 
prostoty, dekoracyi nie miał na piersi wcale, 
choć nie było prawie w całym wojsku ani 
jednego wyższej rangi oficera, któryby nie 
był kawalerem przynajmniej jednego z dwóch 
polskich orderów.

Tuż obok niego drugi generał, wysoki, 
szczupły, o przyjemnem obliczu, na pięknym 
kasztanku, w bogaty rzęd przybranym, minę 
miał pańską, nie dostrzegłeś na nim wszakże 
ani brawury właściwej wojskowym, ani przy­
zwyczajenia do życia obozowego. Był to p. 
Orłowski, komendant Kamieńca, który tylko 
dla towarzystwa Kościuszki znajdował się 
tu chwilowo. Za nimi podążali półkownicy 
Pouppart i Wielowiejski, dalej na dzielnym 
arabie sadził brygadyer Jan Potocki, dowódz- 
ca kawaleryi narodowej, major Manget, słyn-

wego humorysty, który mu całą tę kolosalną 
blagę podszepnął.

Ale co sobie pondyślał serdar-ekrem. 
jeżeli całą tę kolosalną blagę czytał w Neue 
freie Presse, i wedle niej zrobił sobie wyo­
brażenie o tym „korpusie polskim11, co sobie 
pomyślał, widząc z całego korpusu przyby­
wających do Szumli 50 wrzekomych Polaków, 
a w kasie korpusowej z całych owych 2 mi­
lionów franków, ani złamanego polskiego 
szeląga, ani jednej tureckiej paryczki! Cieka­
wy byłbym widzieć minę p. pułkownika Ar­
thur Beya, kiedy w kilka dni później sam 
przed serdarem stanął w Szumli i słyszeć 
jego odpowiedź, jeżeli np. był zapytany, dla­
czego nie przywiózł z sobą pozostałej w 
Konstantynopolu reszty „korpusu11, a miano­
wicie dwóch znakomitych owych Anglików, 
Mr. Kock i Mr. Cambell, których p. pułko­
wnik Arthur Bey zamianował kapitanami, 
ubranymi w mundury ułańskie z konfederat- 
kami, a którzy mieli być okrasą i zaszczytem 
organizacyi. Sam i to w głównej tej kores­
pondencyi nie będę o nich nic pisał', bo nie 
chcę mięszać w nią spraw osobistych a skan­
dalicznych. ale dla własnej waszej informacyi 
dołączam notatkę, piórem w tym przypadku 
kompetentnem napisaną. Zróbcie z niej uży­
tek, jaki wam się będzie podobało. (Nie o- 
mieszkamy z niej później korzystać. P. P .)

Chciałem na tem skończyć dzisiejszy 
mój list o formacyi t. z. polskiej, ale w tej 
chwili przynoszą mi wiadomość, której prze­
milczeć nie mogę. Po wyjeźdz:e pułkownika 
Arthur Beya do Szumli, pozostało tu i nadal 
biuro werbunkowe, a prócz tego w kosza­
rach Daud paszy dwunastu legionistów u- 
mundurowanych z dwoma podobno oficerami, 
jako zakład do dalszego werbunku i formacyi. 
Otóż temu zakładowi kazano naprzód wy­
nieść się z koszar, przez co oczywiście utra­
cił i taim musafirski. czyli porcyą gościnną, 
jaką wszyscy dopóty pobierali, dopóki byli 
w koszarach. Następnie wyszedł rozkaz z se- 
raskieratu, żeby wszyscy pozostań pozdejmo­
wali mundury, inaczej będą z nich przez po- 
licyą porozbierani.

Tym sposobem skończyłaby się tak 
szumnie po świeeie rozgłoszona organizacya 
„korpusu polskiego11, przynajmniej tu w Kon­
stantynopolu ; bo co się stało z oddziałem 
który ztąd do Szumli wyjechał, niewiadomo 
mi dotąd, ale nie omieszkam donieść wam 
o losie, jaki go spotka, skoro tylko sam pe­
wną i autentyczną powezmę wiadomość.

ny jeździec, naturalny syn Stanisława Augu­
sta, tak przynajmniej wszyscy utrzymywali 
pod ówczas, dalej Fiszer adjutant generała i 
kilku młodszych oficerów pełniących służbę.

Orszak zbliżyw szy się do dam  salu to­
wał, komendant kamieniecki przesłał znajo­
m ym  panienkom  uśm iech pow italny, inn i 
pozdrawiali ziemian. Dowódzca tuż obok pu­
bliczności za trzym ał się n a  boku, robiąc 
miejsce defilującemu przed nim wojsku.

Najprzód maszerował regiment pieszy
szefostw a jen era ła  Brodow skiego z W ielkopol­
ski. Dowodził nim pułkownik Scherer, nie 
m łody już N iem iec na grubym  i opasłym  
meklemburczyku. Na czele pułku szła m uzy­
ka grająca  m arsz dziwnie p iękny kom pozy- 
cyi szefa, k tó ry  sam będąc artystą, z zam i­
łow aniem  dog lądał kapeli i um iał ją dobrać 
szczęśliwie.

Dalej postępował batalion fizylierów 
wojewody ruskiego Szczęsnego Potockiego,
Gorzeńskiego, regimenta piesze Raczyńskiego, 
Malczewskiego; potem park artyleryi z kilku­
dziesięciu kanonierami w jaskrawych mundu­
rach. pod komendą majora Napiórkowskiego, 
który zyskał sobie tak smutną sławę wy. 
puszczeniem z pod straży Adama Ponińskiego.

Pochód zamykał pułk lekkiej jazdy Jana 
Potockiego, a na jego czele postępował wi- 
cebrygadyer Adam Walewski. Wiarusy śpie­
wali znaną pieśń, świeżo wówczas ułożoną, 
której szczególnie jedną strofę lubili często 
powtarzać:

Dajże nam Boże doczekać tej pory,
By do ataku nachylić propory,
By szwadronami kazano nacierać,
Miło nam takie rozkazy odbierać.
Dajże Boże tylko zdrowie,
Będziem hulać!

D e . A n t o n i  J .

SPRAWY ZA6EAHCZIE

(O k ó ln ik  m in istra  F ou rtou ).

Francuzki minister spraw wewnętrznych 
wystosował do prefektów okólnik, który po­
dajemy w streszczeniu. Odwołując się na 
uskutecznione przez prezydenta republiki za 
przyzwoleniem senatu rozwiązanie Izby de­
putowanych i wskazując na wielkie zaufanie, 
jakiem senat obdarzył przy tej sposobności 
osobę marszałka, zwraca minister uwagę pre­
fektów na wielkie obowiązki, jakie ciężą na 
nich w obecnej a tak ważnej dla Francyi 
chwili. Większość, powiada dosłownie Four­
tou, opanowana przez najskrajniejsze żywioły 
partyi radykalnej, popchnęła Francyę na 
drogę politycznego i socyalnego rozprzężenia. 
Następnie zaznacza minister, że prezydent 
republiki znalazł uznanie w wszystkich od­
cieniach partyi konserwatywnej, i tak dalej 
m ówi: „Tylko tym sposobem mógł naczelnik 
państwa zjednoczyć mężów z rozmaitych o- 
bozów, ku jednej myśli, tylko tym sposobem 
mógł ich pozyskać dla programu, który wła­
śnie z tego powodu, że może uledz rewizyi, 
nie zniewala nikogo do zaparcia się swych 
przekonań, ale żądając wiernego i ścisłego 
przestrzegania zasadniczej ustawy państwo­
wej, zagradza aż do roku 1880 drogę wszel­
kiego rodzaju rywalizacyom11. Fourtou wzywa 

.prefektów, aby się starali pouczyć opinię pu­
bliczną, że marszałek Mac-Mahon, opierając 
się wcześnie przewadze Izby, która chciała 
zniszczyć powagę władzy wykonawczej i se­
natu, zażegnał jedno z owych gwałtownych 
przesileń, które burzą porządek społeczny. 
Zadanie rządu nie ogranicza się do załatwia­
nia bieżących spraw administracyjnych; 
do obowiązków prefektów należy przede- 
wszystkiem energiczna inieyatywa w obja 
śuianiu opinii publicznej i w zbijaniu fałszy­
wych pogłosek, które szerzą po kraju prze­
ciwnicy. Wrogie marszałkowi partye zapo­
wiadają wojuę, podczas gdy pokój jest zape­
wniony; starają się niepokoić kupców, fabry­
kantów i przemysłowców, podczas gdy wzra­
stająca coraz bardziej wartość papierów 
państwowych świadczy o ogólnem zaufaniu, 
usiłując szerzyć trwogę, podczas gdy kraj 
domaga się jedynie spokoju i pracy. Rząd 
ma nie tylko prawo ale i obowiązek wskazać 
kandydatów, którzy bronią jego polityki i 
tych, którzy przeciw niej występują, a na­
stępnie powiedzieć wyborcom: „Wolno wam 
wybierać według upodobania, ale odebrawszy 
tę. wskazówkę, będziecie przynajmniej wybie­
rali z świadomością rzeczy11. Następnie broni 
minister przysługującego rządowi prawa po­
stawienia oficyalnych kandydatur, a polecając 
prefektom, aby podczas wyborów apelowali 
do zgody wszystkich konserwatystów, tak 
dalej mówi: „Urzędnicy wszystkich stopni
połączeni są z władzą, która ich mianowała 
i której są pełnomocnikami, ścisłemi węzła­
mi, o których nigdy nie powinni zapominać. 
Nieprzyjaznego usposobienia nie możemy 
ścierpieć w żadnym urzędniku. Kto się nie 
waha władzy, jaką otrzymał od rządu, użyć 
przeciw samemu rządowi, nie może zgoła 
liczyć na jakąkolwiek pobłażliwość, ci zaś, 
którzy się okażą godnymi zaufania, mogą być 
pewnymi, że marszałek nigdy nie zapomni
0 ich zasługach położonych około ojczyzny. 
Dzięki zgodzie, jaka panuje pomiędzy mar­
szałkiem a senatem, będzie mógł prezydent 
republiki wykonywać władzę, jaką otrzymał, 
aby wśród wewnętrznych sporów utrzymać 
pokój i mimo błędów partyj, ocalić honor
1 wielkość Francyi. Kraj, słuchając jego głosu 
ułatwi mu to zadanie.11

K R O I I K A

O  ©  szefie sztabu generalnego 
w Szumli, Polaku Bilińskim, otrzymujemy na­
stępujące ciekawe szczegóły od osoby, spokre­
wnionej z tym generałem tureckim. Nihad Bey, 
szef sztabu jeneraluego armii naddunajskiej, 
nazywa się Seweryn Biliński, ur. r. 1815 z ojca 
Franciszka, właściciela Grodziska w Rzeszow- 
skiem, które teraz znajduje się w posiadaniu 
Kellermanów. W r. 1848 wstąpił na arenę po­
lityczną. Jako poseł na sejm kromieryzki zaj­
mował wespół z dr. Smolką, z którym dotąd 
przyjazne łączą go węzły, wybitne stanowisko. 
Wybrany ze sejmu do deputacyi, która miała 
gen. Windischgratza odwieść od bombardowania 
Wiednia, starł się z nim tak ostro, że musiał 
ratować się ucieczką. Przebywszy kampanię 
węgierską, schronił się do Francyi, zkąd dostał 
się do Paryża. Za staraniem ks. Napoleona, 
który się szczerze zajął autorem słynnej swego 
czasu broszury Polacy w Turcyi (Poznań 1848), 
Biliński kształcił się w szkole inżynierii dla 
oficerów sztabowych, poczem w randze majora 
wstąpił do wojska tureckiego i odbył z odzna­
czeniem kampanię krymską. Odtąd stale osiedlił 
się w Turcyi, ożenił się z córką konsula an­
gielskiego w Smyrnie i dotąd pozostaje w służbie 
ottomańskiej. W czasie pokoju rząd, korzystając

z jego studyów inżynierskich, używć; go w spra­
wach kolejowych i komunikacyjnych w ogóle 
w Smyrnie, na wyspie Mitilene, nakoniec w sa­
mym Konstantynopolu, gdzie dosłużywszy sie 
rangi pułkownika, piastował zarazem urząd 
referenta kolejowego w ministerstwie robót pu­
blicznych, i jeneralnego dyrektora koleji. Gdy 
w r. 1874 w tym charakterze wysłano go do 
międzynarodowej komisyi dla koleji węgiersko- 
rumuńskieb, Nihad, korzystając z amnestyi, 
odwiedził przy tej sposobności kraj ojczysty, 
i przywiózł tu zarazem na wychowanie naj­
starszego syna, który obecnie uczęszcza do szkół 
we Lwowie. Przed kilku tygodniami znowu po­
wołano go do wyłącznej służby wojskowej 
i w uznaniu jego wiadomości technicznych 
i wojskowych zamianowano szefem sztabu jene­
ralnego w Szumli, awansując go zarazem na 
jenerała. Nihad jest rodzonym bratem ś. p. 
Wiktora Bilińskiego, b. aajutanta jenerała Umiń­
skiego w r. 1831 a stryjem rodzonym prof. 
Leona Bilińskiego.

— l a  w ystaw ie sztu k  p ię­
k n y ch  w wiedeńskim Kunstlcrhaus, szcze­
gólną zwraca na siebie uwagę obraz Hipolita 
Lipińskiego z Krakowa, przedstawiający „Targ 
warzywny w Krakowie11. Sprawozdawca dziennika 
Fremdenblatt na pierwszem kładzie miejscu 
ocenę tego obrazu utalentowanego krakowskiego 
malarza, twórcy „Targu zbożowego11, który już 
przed dwoma laty zjednał mu powszechne uzna­
nie. Przytoczony sprawozdawca podnosi jeszcze 
z prac polskich artystów, znajdujących się na 
wystawie, obraz Józefa Brandta „Powstańcy 
polscy11.

(K) W  zak ład zie F roeblow - 
sk im  panny Józefy Jaroszyńskiej przy ulicy 
Halickiej odbył się pozawczoraj przedpołudniem ku 
zupełnemu zadowoleniu reprezentantów władz 
szkolnych, pedagogów i licznych gości popis publi­
czny młodziutkich uczniów. Popis ten dowiódł 
użyteczności kształcenia pacholęcych umysłów 
podług metody froeblowskiej i przekonał w tej 
mierze nawet niedowiarków, co oby dobrą było 
wróżbą dia dalszego rozwoju zakładów froeblow- 
skich w naszem mieście. Początek jest wcale 
pomyślny, zważywszy zwłaszcza niezbyt przy­
jazne stosunki lokalne; świadkowie popisu też 
mieli miłą sposobność wyrażenia kierowniczce 
zakładu, niezrażająeej się lieznemi przeciwno­
ściami, szczerego i zupełnego uznania. Zakład 
o którym mowa podobno otwarty będzie i przez 
czas feryi, ażeby niewyjeżdżającym z miasta ro­
dzicom dać sposobność powierzenia i na ten 
czas, najprzyjaźniejszy właśnie zabawom ogród­
kowym, swych dzieci nadzorowi pedagogicznemu.

—  M inisterstw o rolnictw a wy­
słało radcę sekcyjnego p. Pretis do Muhlheim, 
dla' zbadania na miejscu okoliczności, wśród 
jakich się tam pojawił chrząszczyk Colorado, 
oraz sposobów, jakiemi go wytępiono i jakie zasto­
sowano w celu zapobieżenia tej pladze na 
przyszłość.

— R a d y k a ln y  środek  zastoso­
wany przez władze niemieckie przeciw ohrzą- 
szczykowi Colorado, na polach pod Mtihlheimem, 
mianowicie spalenie całej roślinności i desin- 
fekeyonowanie ziemi, okazał się stanowczo sku- 
tecznem. Pomimo najściślejszych poszukiwań 
nie znaleziono tam ani jednego chrząszczyka, 
poczwarki jego lub jaja. Zarządzono zresztą, że 
kto by miał jeszcze w domu okaz tego niebez­
piecznego owadu, bezzwłocznie złożyć go winien 
w policyi.

t  Z m a rli w ostatnich dniach: W Pa­
dwie sławny astronom Giovanni S a n t i n i ,  
urodzony w r. 1786 w Toskanie, od r. 1814 
profesor matematyki i astronomii oraz dyrektor 
obserwatoryum astronomicznego w Padwie; 
w Greenwieh liryk rossyjski Ogarew.

— l i i s t e i u  g o ń c z y m  ścigany jest 
przez sąd w Osieku, giełdowy spekulant Szymon 
Schwartz, który umknął po sprzeniewierzeniu 
sumy przeszło 100.000 złr., ze szkodą miejsco­
wej kasy oszczędności i zakładu zastawniczego.

— S e k t a  S T a z a r e f ic z y k ó w  odby­
wała niedawno trzydniowy zjazd w Nowym 
Sadzie, na którym reprezentowani byli „bracia11 
z Morawy, Niemiec i Szwajcaryi. Głównym 
przedmiotem narad był obowiązek służby woj­
skowej, któremu Nazareńezycy zacięcie sie 
opierają.

— C lu d o w a ia  grnsza. W pewnym 
ogrodzie prywatnym w Kolonii rośnie grnsza, 
która od lat 30 po czterykroć do roku okrywa 
się kwiatem. Teraz właśnie kwitnie już po raz 
drugi, a owoce teraźniejszego kwiatu będą naj­
lepsze, zapewne dla tego, że w ciepłej porze 
dobrze doścignąć mogą. W końcu sierpnia po 
raz trzeci zrodzi, a ostatnie owoce wydaje za­
zwyczaj już w bardzo późnej jesieni, tak, że 
wiszą ua gałązkach jeszcze wtedy, kiedy już 
ani jednego listka nie ma na nich. Ostatnie te 
owoce są już cierpkie, gdyż dojrzeć nie mogą.

—  A eron an tk a  szwedzka pna. Matyl­
da Erickson, znajduje się obecnie w Budapeszcie, 
gdzie urządziła już przed kilkoma dniami wyciecz­
kę napowietrzną, która jednak zupełnie się nie po­
wiodła. Balon, do połowy zaledwie napełniony ga­
zem, rzucony został wiatrem o drzewo, przyczem 
uwisł na jednym z konarów i poniósł uszkodzenia. 
Powiodło się wprawdzie naprawić go od biedy 
w krótkim czasie, ale gdy panna Erickson 
wstąpiła do łódki, ażeby wznieść się w górę, 
pękła powłoka balonu i gaz wszystek uszedł,



Licznie zgromadzona publiczność nie mogła 
ukryć niezadowolenia swego z powodu dozna­
nego zawodu, jak gdyby nieszczęśliwa aero- 
nautka zawiniła tu rozmyślnie!

— K p rzekonania- Paryski sąd 
poprawczy niedawno skazał na areszt niejakiego 
Morisse, komisanta, za to, że na bulwarze St. 
Denis w głos wywoływał: Vive V Emptreur! 
Tenże sam Morisse za cesarstwa, mianowicie 
w r. 1863 ukarany był aresztem za to, że 
wołał: Vive le B oi! Tak wtedy jak i teraz 
jednak tłumaczył się, że okrzyk ten pochodził 
z głębokiego przekonania.

— R ód T ou rville ’ów należy do 
najstarszych w Normandyi. Jako protoplastę 
jego wymienia heraldyka francuska Wilhelma 
Touryille, który żył za czasów Ludwika Świętego 
( t  1270). Cezar Trouville był radcą stanu za 
Ludwika XIII. Konetabl Franciszek Cezar Tour­
yille uważany był za najznakomitszego męża 
swego czasu; umarł w r. 1697. Anniusz Aila- 
rion Touryille, również marszałek polny i admi­
rał, jest jednym z najsławniejszych bohaterów 
morskich Francy! W bitwie morskiej pod Pa­
lermo w r. 1677 dowodził flotą francuską 
i brał’ żywy udział we wszystkich wyprawach, 
morskich swego czasu, przyczem zdobył na 
Anglikach 24 okrętów. Umarł w r. 1701. Herb 
Tourville'ów przedstawia w czerwonem polu ra­
mię wznoszące miecz obnażony.

Notatki literacko-artystyczne.

#  P o d r ó ż o m a n i a  wyszydzona przez 
Korzeniowskiego jako narodowa wada Polaków, 
wyrodziła pewien rodzaj literatury, równie mało 
korzystnej jak owe bezcelowe podróże, gdyż owe 
opisy bywają zwykle pobieżne, powierzchowne, 
często zaś są tylko zbyt wiernem echem pism 
zagranicznych. Zrażeni kilkakrotnie podobnemi 
utworami, rozpowszechnionemi od czasów świeżo 
zmartwychwstałego dra. TrippJina, z pewną 
nieufnością i niezaprzeczonem uprzedzeniem 
wzięliśmy do ręki wydane co dopiero nakładem 
Zupańskiego dzieło, p. t. Podróż nad Benem  
i w Szwajcaryi a owego uprzedzenia nie roz­
wiała wiadomość, że to dziennik pisany przed 
trzydziestu z górą laty, boć rzecz w skutek tego 
musiała się przestarzeć, a ileż to nowych pu- 
blikacyi ukazało się odtąd o tych najwięcej 
zwiedzanych miejscowościach! Mimo tak złych 
przeczuć zabrawszy się jednak do czytania, nie 
mieliśmy najmniejszego powodu do skarżenia się 
na naszą odwagę; możemy owszem wyznać, że 
dawno nie zdarzyło nam się pośród nowych 
spotkać tak wytrawnie napisanej, ciekawej i ze 
wszech miar cennej książki. Nazwisko autora 
nie wypisane na niej, lecz sądzimy, że wymie­
niając je, nie popełniamy niedyskrecji, zdradza 
bowiem anonima nietylko ostatnia kartka tytu­
łowa z księgarskiem ogłoszeniem, lecz także 
samo znakomite i tak słusznie cenione pióro 
autora Eolski i  A nglii, Mistrzów słowa, tłó- 
rnacza Szekspira i t. d. słowem sędziwego i za­
służonego Nestora pisarzy wielkopolskich, Sta­
nisława Koźmiana. Przez szczerą skromność, 
cechującą tego znakomitego i dobrze zasłużonego 
człowieka, Podróż nad Benem i  w Szw aj­
caryi w ciągu trzydziestu lat, co rzecz już 
teraz niesłychana, kryła się w tece autorskiej 
i mimo rzetelnej swej wartości byłaby może 
wcale nie ujrzała światła dziennego, gdyby nie 
serdeczna zachęta ze strony dawnego towarzysza 
i przyjaciela. Czyniąc zadość jego żądaniu, uważa 
jednak szanowny autor za właściwe poczynię
krytyczne zastrzeżenia, wskazujące, jak się na 
tę dawno dokonaną pracę zapatruje. „Za ciężka 
ona, powiada, na dorywczy pamiętnik podroży, 
za lekka, doraźna, bez żadnego systematu, u- 
łamkowa, na książkę naukowę. Więcej tu pio- 
stych notatek, niż wykończonych obrazów, więcej 
ogólnych uwag, niż ciekawych szczegółów, wię­
cej pogadanek o własnym kraju, niż o Szwaj­
caryi, której jeden tylko zwiedziliśmy zakątek. 
P. Koźmian sądzi zatem, że „ta niejedno i a 
i nieskładna wiązanka, “ jak mu się podobało 
nazwać swoje dzieło, ujdzie chyba w dzisiejszej 
posusze literackiej, przypuszcza zaś, że tę przy 
najmniej przyniesie korzyść, iż „choć jeden nie 
umiejący jeszcze wybrać sobie kierunku mło­
dzieniec, zwróci baczność na kilka rzucony c 
tu uwag o naszych słabostkach narodowych, 
Da kilka rad praktycznych a obok tego usłjszJ 
głos wciąż nawołujący: „Arnice, ascende supe- 
rius. “ w  istocie każdy mniej doświadczony 
wytrawny podróżnik, w którekolwiek ruszy strony, 
znajdz e w książce niniejszej doskonałego prze 
wodnika i przyjaciela, który go radą i nau ą 
Wspomoże a to tern skuteczniej, że mu ją P0( a 
nie w kształcie suchych kazań i nudnych mora 
fów, lecz w formie lekkiej, plastycznej, jakby 
mimochodem i przypadkiem. Ze stronnic tyci) 
wieje jakiś powiew szlachetny, wyższy, ujmujący 
Podniosłością myśli i uczucia, nastrojem powaz- 
nym i głębszym. Widoczne to każdemu myślą­
cemu czytelnikowi, że owa wiązanka ciekawyc 
i pouczających wiadomości, szereg uwag i SP° 
srzezen nawijających się przy różnych sPns0 
bnosciach. to nie pozbierana luźnie z książek 

podręczników drużyna ale intellektualna wła­
sność autora, który zanim się zabrał do uczenia 
drugich, sam wiele i poważnie się uczyf' 
Obszernej erudycyi w zakresie historyi i litera­

tury obcej, towarzyszy gruntowne oczytanie 
w swojskiem piśmiennictwie, tak rzadkie n za­
granicznych naszych podróżników. A i pod 
względem formy, zasługuje Podróż na szczere 
uznanie. Opowiadanie żywe, swobodne, potoczyste, 
neci rozmaitością przedmiotów i widoków a mi- 

pozornej chaotyczności spływa się w harmo-
, ------ 1........ (•-.;/ I..: _i,____;mo

nijną i zaokrągloną całość dzięki głównie toż­
samości osoby, około której grupuje się głównie 
narracya przeciwstawionego uczonemu angielskie­
mu geologowi lekkoduchego i powierzchownego 
nieco, choć poczciwego i pełnego talentu Wła­
dysława, na którego podróż wpłynęła tak zba­
wiennie, jak sobie tego tylko życzyć mógł nasz 
Rej z Nagłowic, gdy pisze do miłego pana 
młodego: „A iżby z ciebie perfumy zalatywały 
dobrych obyczajów, a nie tylko z rękawiczek 
twoich, aby z ciebie obcy ozdobne przykłady 
brali, a powinowaci twoi zapatrzywszy się na 
cię, aby się tobą cieszyli, gdy obaczą, za wzdy 
umiesz o tem mówić, coś widział, i piękne 
sprawy w sobie okazać, i żeś się niedarmo 
włóczył p° światu...

G O S P O D A R S T W O  1 H A N D E L
Stan zasiewów we wschodniej Galicyi.

(E) I tym razem, w początkach lipca, nie 
brak ua skargach na posuchę, mniej są one 
jednak liczne jak w połowie czerwca. Posu­
cha dotrwała po 24 czerwca mniej więcej 
wszędzie, od tego dnia jednak począwszy o- 
puściły się deszcze przelotne, tylko że nie 
wszędzie w jednej mierze. Do okolic, gdzie 
deszcze były częstsze, jak gdzie indziej, na- 
leża okolice Sokala i Bełza, Radzieehowa, 
Kamionki Strumiłowej, Rawy, Cieszanowa, 
Lwowa, Komarna, Leska, Kutt, Ottynii, da­
lej okolice Podola, tak południowego jak i 
północnego a i na Pokuciu były w dniu 25 i 
26 czerwca dwa dni powolnego, bardzo po­
trzebnego deszczu. W reszcie kraju deszcze 
były rzadsze i w tych jednak okolicach, gdzie 
deszcze były obfitsze, nie było przynajmniej 
według naszych doniesień, kłopotu z zebra­
niem sucho konieczyny i siana, tak że pod 
tym względem sprzęt pierwszego pokosu 
można po dziś dzień uważać jako skończony 
w pomyślnych warunkach. Kończąc rzecz o 
stosunkach atmosferycznych wzmianką, iż z 
wyjątkiem okolic Tarnopola, gdzie 21 czerw­
ca "był miejscami bardzo silny grad, z 
reszty kraju nie ma doniesień o większych 
gradobiciach, przechodzimy do stanu pojedyn­
czych ziemiopłodów tak, jak on się przed­
stawiał na podstawie doniesień, nadesłanych
z początkiem b. m.

Doniesienia ostanie r z e p a k u ,  którego 
zbiór po dziś dzień musiał się już rozpocząć, był 
bowiem rzepak niemal wszędzie na dościęguię- 
ciu, są nieco lepsze, jak przed czternastu dniami 
w ogóle jednak biorąc, zbiór nie będzie dobry. 
Dobre wiadomości o stanie rzepaku otrzyma- 
l.iśray mianowicie z okolic Sokala i Bełza, 
Żółkwi, Lwowa, Gajów, Bobrki, Komarna, 
Jarosławia, Stryja, Podhajec, Tłustego a czę­
ściowo i z pod Horodenki, tylko średnio do­
brym był rzepak w okolicy Niżankowic, 
Ohyrowa, Staregomiasta, Żurawna, w reszcie 
zas kraju, w okolicach tu nie wymienionych 
a przedewszystkiin na obu Podolach, rzepak 
był miernym tylko a przeważnie nawet złym. 
Jak według dawniejszych sprawozdań tak i 
tym razem zajmuje pszenica pod względem 
nadziei plonu, jaki dotychczas dać obiecuje, 
najcelniejsze miejsce między wszystkiemi zie­
miopłodami. O złym stanie pszenicy niema 
ani jednego doniesienia. Najgorsze stosunko­
wo Wiadomości, przedstawiają jeszcze stan 
pszenicy jako średnio dobry, takiem jest mia­
nowicie stan pszenicy częściowo w okolicy 
Strzelisk, w okolicy Leska, Ohyrowa, Stare- 
gomiasta, częściowo koło Żurawna i Podha­
jec, gdzie dużo pszenicy wyległo. O wylę­
gnięciu pszenicy marny także doniesienie z 
pod Tłustego; pominąwszy jednak te nieliczne 
mniej pomyślne wiadomości, jest stan pszeni­
cy wszędzie zadawalniającym a w okolicy 
Sokala, Bełza, Przemyślan, Stryja, Podhajec 
(gdzie nie wyległo), na calem Pokuciu i po- 
łudniowem Podolu jest pszenica nawet bar­
dzo dobrą.

Stan ż y t a  w ogóle biorąc nie jest 
także złym, wyjątki przecież są dość częste, 
dla tego stan żyta przedstawiamy więcej 
szczegółowo. I tak w okolicach Sokala i Beł­
za, stan żyta był bądź dobry, bądź średni. 
W okolicach Rawy, Żółkwi, Radzieehowa, 
żyto było dobre. W okolicach Kamionki Stru- 
iniłowej, Glinian, Przemyślan, Gajów, Lwowa, 
Bobiki, Strzelisk stan żyta był średnio do­
brym a miejscami nawet tylko miernym. 
Na zachód od Lwowa w okolicy Gródka, 
Komarna, Rudek, Sądowej Wiszni, Mo­
ścisk, Niżankowic, także w okolicy Sambora, 
najlepsze żyto było tylko średnio dobre a 
nie jest trudno spotkać się tam także z ży­
tem mieniem lub całkiem złem. Złem było

także żyto w okolicach Felsztyna, śre- 
dniem w okolicy Podbuża. Dalej na zachód 
w okolicach Birczy. Rymanowa, żyto było 
także średnie, w okol. Mrzygłodu, Brzozowa, 
natomiast są żyta dobre a wczesne są tam na­
wet bardzo dobre. W okolicach więcej ku 
zachodowi wysuniętych spotykamy się jeszcze 
z dobrem w ogóle żytem, w okolicy Luto- 
wisk i co więcej znaczy, w okolicy Jarosła­
wia i Pruchnika znowu jednak w okolicy 
Cieszanowa żyto jest złe, z wyjątkiem prze­
cież żyta na piaskowatych gruntach, które 
tam jest nieco lepsze. Wracając ku wscho­
dowi, był stan żyta koło Stryja bardzo do­
brym. w okolicy Kałusza dobrym, w okolicy 
Żurawna jednak już znowu tylko w części 
średnio dobrym, w części zaś nawet złym. 
Z okolic Halicza, Stanisławowa, Rohatyna, nie 
mamy tym razem doniesień, mamy je dopiero 
z okolicy Podhajec, gdzie żyto było tylko w 
części średnio dobrem, w części zaś złem. 
Lepszym, bo dobrym jest stan żyta w okoli­
cy Ottynii i dalej na eałem Pokuciu, dobrym 
także na eałem południowem Podolu, podczas 
gdy przeciwnie na Podolu północnem stan 
żyta był niepomyślnym, bo tylko miernym.

Kończąc rzecz o życie dodajemy, iż z 
wyjątkiem okolic górskich, żyto było wszędzie 
już "na doścignięciu a w połowie miesiąca w 
wielu miejscach rozpocznie się żniwo.

Ciąg dalszy nastąpi.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
P r a g a , 8 lipca. (Tel. pryw ) 

Z powodu d e m o n s t r a c y i  na cześć 
H u s s a , zarządzono śledztwo karne.

W i e d e ń ,  8 lipca. (Tel. pryw.) 
Wiener Abendpost podnosi wspólność 
i n t e r e s ó w  m i ę d z y  A n g l i ą  a Au-  
s t r y ą  reprodukując głosy dzienni­
ków" angielskich dodaje, że interesa te 
są przedewszystkiem pokojowe.

Wczorajsze wieczorne dzienniki 
zaznaczają, że n u n e y u m  w ę g i e r ­
s k i e  w sprawie rozdziału kwot wy­
wołało tylko zawieszenie rokowań.

Niema jeszcze pewniejszej wiado­
mości, k i e d y  c e s a r z  a u s t r y a c k i  
zjedzie się z cesarzem niemieckim.

W ie d e ń ,  8 lipca. (Tel. pryiv.) 
Presse podaje telegram prywatny z Pe­
tersburga, według którego wiadomości 
o z w y c i ę s t w a c h  t u r e c k i c h ,  od­
niesionych już po bitwie pod Zewinem 
są z m y ś l o n e .

Drugi prywatny telegram tego 
dziennika z Bukaresztu donosi, że przy 
o s t a t n i m  z a m a c h u  z t o r p e d a m i  
w S u 1 i n i e , jeden pancerny okręt tu­
recki został uszkodzony.

Paryż, 8 lipca. (Tel. pryw.)
W e d łu g  M em oria ł diplomatiquc A n g l i a  
w y s e ł a  z n o w u  t r z y  o k r ę t y  
p a n c e r n e ,  które mają czuwać nad 
neutralnością G-recyi.

W ie d e ń ,  7 lipca. Do Pol. Cor.tele­
grafują z Belgradu: Przed dyskusyą adre­
sową s k u p e z y n a  s e r b s k a  załatwić 
ma budżet i przedłożenia o pokryciu 
długu państwowego w kwocie 1,500.000 
dukatów i o zaciągnięciu pożyczki. 
Deputowani są p r z e c i w n i  w s z e l ­
k i e m u  p a k t o w a n i u  z R u m u n i  ą, 
która w ubiegłym roku zajęła w obec 
Serbii nieprzyjazne stanowisko i od­
rzuciła jej projekt przymierza. Skup- 
czyna zapewne zastosuje się do rad 
Rossyi, które Risticz na tajnem posie­
dzeniu przedstawi. Mimo silnej kontra- 
gitacyi konserwatystów rząd posiadać 
będzie znaczną większość.

Książę Milan pozostał w Kragu- 
jewaczu.

W ie d e ń , 7 lipca. Według ko- 
respondencyi Pol. Cor. z Bukaresztu, 
R o s s y a  w z a s a d z i e  z g o d z i ł a  s i ę  
n a  k o o p e r a c y ę  a r mi i  r u m u ń s k i e j  
na prawym brzegu Dunaju. Kooperacya 
ta ma być taką, jak udział Sardynii 
w wojnie krymskiej i ograniczać się 
powinna do 12 tysięcznego korpusu 
pod dowództwem jenerała rumuńskiego, 
którego zamianuje książę Karol.

P e t e r s b u r g , 7 lipca. Urzę­
dowy biuletyn. Naczelny wódz armii 
kaukaskiej telegrafuje 6 lipca: Wczoraj 
przybyła szczęśliwie w okolice Igdyru 
k o l u m n a  z E r y w a n u ,  ażeby uzu­
pełnić prowiant i zapasy wojenne, a

następnie przynieść odsiecz Bajazydo- 
wi, gdzie rossyjska załoga otoczona 
jest przez 20 batalionów tureckich i 
10.000 kawaleryi.

Petersburg, 7 lipca. Urzędowy 
biuletyn z Zimnicy donosi 6 lipca: 
W c z o r a j  d r a g o n i  r o s s y j s c y  za­
j ę l i  B i e l ę  a dziś wkroczyła tam 
piechota.

Wczoraj nad rzeką Jantra zaszła 
p o t y c z k a  z O z e r k i e s a m i .  Ze stro­
ny rossyjskiej j e d e n  m a j o r  i j e d e n  
k o z a k  r a n n i  a d w a j  k o z a c y  za ­
bi c i .  Ozerkiesi rozprószyli się zosta­
wiając 10 poległych.

Sprawdzona s t r a t a  R o s s y a n  
p r z y  p r z e j ś c i u  D u n a j u  w dniu 
27 czerwca wynosi: 6 oficerów i 289 
żołnierzy zabitych, 398 rannych. 88 
żołnierzy nieodszukano.

Konstantynopol, 7 lipca.
Z nad Dunaju nie nadeszły żadne 
wiadomości. Redif, Namyk, i Abdul 
Kerim, odbywają w S z u  ml i c z ę s t e  
k o n f e r e n e y e .

P o m y ś l n e  w i a d o m o ś c i  z a- 
zyatyckiego teatru wojny p o t w i e r ­
d z a j ą  s ię .

Słychać, że' O z e r k i e s i  i n i e ­
r e g u l a r n e  w o j s k a  zostaną wkrót­
ce z Konstantynopola usunięte. Wiado­
mość ta sprawia dobre wrażenie na 
ludności.

Koiisfiintyiiopol, 7 lipca. 
Mukhtar basza telegrafuje 6 lipca: 
A r m i a  t u r e c k a  z n a j d u j e  s i ę  wr 
p i ę c i u g o d z i n e j  o d l e g ł o ś c i " od 
K a r  su.  D r o g a  do K a r s u  o t w a r ­
ta.  R o s s y a  n i e  c o f n ę l i  s i ę  za  
K a r s  a W i e l k i  k s i ą ż ę  M i c h a ł  
o d j e c h a ł  do T y f l i s u .  R o s s y a n i e  
zostali w y p ę d z e n i  z Entch-Kilissy i 
Ipeku.

Dnia 3 lipca R o s s y a n i e  u s i ­
ł o w a l i  p r z e j ś ć  D u n a j  p o d  Si- 
l i s t r i ą  a l e  z o s t a l i  o d p a r c i .

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń s k i .

Zaproszenie do przedpłaty.
W m i e j s c u :  Za II półrocze 6 zł.; 

za III ćwierćrocze 3 zł., za lipiec 
i każdy następny miesiąc 1 zł. 

Pocz t ą :  Za II półrocze 8 zł.; za HI 
ćwierćrocze 4 zł.; za lipiec i każdy 
następny miesiąc 1 zł. 35 ct.
W celu ustalenia nakładu, prosi­

my o nadesłanie przedpłaty p r z e d  
u p ł y w e m  m i e s i ą c a  c z e r w c a ,  
gdyż w przeciwnym razie nie mogli­
byśmy uzupełnić brakujących numerów 
Gazety.

Prenumeratorowie półroczni (któ­
rzy prenumerują od 1 lipca do końca 
grudnia) otrzymują „Przewodnik nau­
kowy i literacki11 dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" bezpłatnie; 
ówieróroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, pierwsi 75 ct., drudzy 30 ct. 
Przewodnik prenumerowany osobno 
kosztuje półrocznie 2 zł., ówieróro­
czni e 1 zł.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
P rzychod zą do Lw ow a.

Z K ra k o w a : o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po­
spieszny), o godzinie 9 m. 25 wieczór (pociąg oso­
bowy); o godz. 10 min. 35 przed południem (po­
ciąg mieszany).

Z P o d w o ło cźy sk : (na dworzec lwowski główny): o 
godz. 10 min 33 wieczór (pociąg pospieszny); o 
godz. 8 min 25 rano (pociąg osobowy): o godz. 
3 min. 43 po południu (pociąg mieszany).

Z C ze rn io w iec : o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godzinie 3 minut 40 rauo (po­
ciąg mieszany); o godzinie 2 minut 50 po południu 
(pociąg mieszany).

Z Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 7 min 58 
wieczór (pociąg nr 2); o godz. 8 min. 52 (pociąg

D .  K ra k o w a : .  ,
ciąg pospieszny) ; o godz 4 ' m i^  40 T *  ^

Do Podwołocźysk: (z głównego dworca): o godzinie

37 wieczór innoij 1!Zn,y\ ’ 0 10
45 r S  .osobowD ; o godz. 11 minut

n .  p . Południe (pociąg mieszany).
DO Podw ołocźysk: (z Podzam cza): o godz 11 minut

11 0S.0bowU ; 0 godzinie 12 miuut11 w południe (pociąg mieszany)
P o ry  m niejszego ro zk ła d u  ja zd y  odnoszą sie do no-
łu d m k a  peszienskm go, flodz. 12 w  Peszcie odpowiada

podz. 12 m. 2 0  w e L w o w ie .
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Ces.  
wyłądnie

A król.
uprzywil.

I
do  fa rb o w a n ia  siw ych  w łosów

wynaleziony przez

A. MACZUSKIEGO
fa b ry k a n ta  p e rfu m  

w e  W i e d n i u ,  Kdrntnerstrasse 26, 
Ten c. k. wyłącznie uprzywilejowany śro ­

d e k  d o  fa rb o w a n ia  w ło só w , farbuje 
siwe włosy trwale na cza rn o , b ru n a tn o  
lub b lo n d , sporządzony z zielonych łupinek 
orzechowych zdrowiu i włosom najnieszkodliw- 
szy, farbuje włosy w p ię ciu  m in u ta c h  
pięknie i trwale na czarno i blond, a farba 
w myciu nie zlezie.

Flakon p łynu  ekstraktu orzechów. 3 z ł.
S ło ik  pomady orzechowej 2 „
Flakon olejku orzechowego 2 „
P ó ł flakonu olejku orzechowego 1 „

Prawdziwe do nabycia : 
P a rfu m e rie  MACZUSKI, 

we W ie d n iu , K drntnerstrasse  26. 
we L w ow ie w handlach K. S trzy źo w s k ie g o  
i Leona Sedlaka; w K r a k o w ie  w handlu 
W ilhelm a F e n za ; W Tarnopolu u apt. Jam ró- 
g ie w ic za ; w  Tarnowie w handlu W. Wielo- 
górsk iego; w  N ow ym -Sączu  w handlu S 

 Progulskiego._________________

■ . 7.! ;....J.,..

l i t  ler iiB T  la n e  i i  u
e rz e u g l  ł c d e r m a n n  s e lb s t

j J a s  v o rx iig H o h a te  S o d a w a s s e r  oermtttelft K A K I*  I* O C IIT L l^ a i* s  j 
j bo i d e r  W ie n e r  W e l ta i i s s te l lu n g ;  1 8 7 3  m i t  D lp lo m , 1 8 7 2  in  \ 
j L i a z  m it  g r o s s e r s i l b e r n e r  M e d a i l le  a u s g o z e ic h o e te a .  k . k . p r iv .

^ o d a w a s s e r  -  A  p p a r a t e u  j
z u r  S e lb s t - S r z e u g u n g  f i i r  P r i v a t e ,  Dif Oiefetf ęjelunbe. 
iirjtliil) Ijiiufiii uerorbnete, nnęjfm-Ijm friiihbnibr (i‘etrii»r (bit* 
Icid)tfaf}iid)e '(SebrnudiSaiłleltmifl brlolflcnb) s t e t s  f r i s c h  Ile* 
fm i, folibe biUtcrt)aftc Wnfltiibrunfl betrtffenD a i l e  b i s h e r i -  j 
g e n  F a b r i c a t e  i ib e r tr e f f e n  ‘unb Me w e s e n  l io lie  B e  
r i ih ig u u g ' l>ieten, bnjj bntf bnriit etfteugti’ Goobiiroiljer, lebig- 
lid) diemiid) reine ure entljnltenb, v o n  s c h e d l ic h e n  !
B e s t a n d th e i l e n  u n d  U n re in l io l ik e i te n  g a n z l i c h  | 
f r e i  b le ib t ,  ireldie ^oijitge be i ber tm zluguft iS7(> mt bei j 
'h jirna  pc»nHci1)nijii)en .£>oi(]fcliiile uorgeiiiHiiinnieu thilhniq burd) | 
folgenbetf ęjhitadjteit confŁntirt rotubeit :

t*151® d i iro h  m ic h  a u s g e f i i h r te u  V e rs u o h e  
ifśśy g® b en  e in  g l a n z e n d e s  Z e u g n is s  v o u  d e r  G iite  d e r  

F o c h t l e r s c h e n  A p p a r a t e  u u d  d e s  M a te r i a l s ,  a n s  
■ d e m  d ie s e  e r z e u g t  3 in d . wwn

^ ro f r f fo t  J e n n y ,  f, r. IBergintb u flłeitot b ©lencr uollłtect)!! jpodmfcule."
O r ig io a l - F a b r ik a p r e i s e  d e r  A p p a r a t e :

Mc. 1 2 3 4 5 #
3nl)alt: V  M et t M er l 1/* Sltrr l*/« f tte r  * M er 3 M et 

fi. 7 , -  8.— 9.— 10 — 12 -  14 -
| P r e i s  e in  e s  P a q u e te s  I n g r e d ie n z ie i i ,  enifjaUenb: l Jłilo A ci ci ani | 
■ icirtaricain imb Uicarbonas Sodao uorjiiglidłfter OnaTttiit im rid)tigt:n tKertynltuift 
i fl. i .70 tnclujiue OTafierl fiir Die 'fjutoer unb ®ebraiidj0nii1riliiiin.‘E m b « lI a g e

pet ©tild Sfłr. 1—3 6 0  k r . ,  fjłr 4—6 8 0  kr*
Depot f i i r  den D e ta il-V erk au f bel

I T h e o d .W ilh .  E i s e r t ,  W ie n ,  S
S chriftl.A uftrageptom pfgeg.9 ła tf)m ibm e 3flu|t F r e i s l i s t e a  i t t i f l a n g e n

(3682  3 — 3)

ODEZWA!
Zawiedziony w nadziejach pod wzglę­

dem budowy zakiaclu w odoleczni­
czego w Morszynie, oznajmiam niniejszem, 
iz urządzenie zakładu tego z przyczyn ode- 
nrnie nie zawisłych, nie. przyszło do skutku. 
Przybyłem więc z powrotem do Lwowa na 
sjałe mieszkanie i ordynuję w łazien k ach  
Sw. A n n y  co dzień od godziny 5 do 6 
wieczorem, dokąd też proszę adresować listy.

B r .  Wen a n ty  P iaseck i .
(3706  3 - 3)

P E U f i T O l I f A T
Z rozpoczęciem nowego 1877/8 ro­

ku szkolnego otwieram u  siebie pensyonat 
dla 5 lub 6 uczniów gimnazyalnycli lub 
realnych szkół. Wszelkie wygody, troskli­
wą opiekę i korepetycyę z wszystkie,li przed­
miotów szkolnych zapewniam. Uwzględnie­
ni będątylko młodzieńcy z dobrem rodzin- 
nem '^phow an iŁ . Bliższa wiadomość we 
Lwowieulica Łyczakowska 1. 32 I. piętro.

Dr. Z Rościszewski.
(2557  11— ? )

C. k. uprzyw. galic. <ę ś^  kok; Karola Ludwika.
#

Przy odbytem na dniu dzisiejszym, w przytomności dwóch c. k. Notaryuszów w y l o s o w a n i u  O l f t l i g ó w  
p ie r w s z o r z ę d n y c h  i  A k c y j  wyciągnięte zostały losem seryi następujące num era:

A. O b 1 i g i.
4 0 8  sztuk I. emisyi: Nr. 88501— 83541 

33580— 33588 
33619— 33637 
33711— 33732 
33843— 33911
73501— 73730.

147 sztuk III. emisyi: Nr. 113501— 113647.
96 sztuk IV. emisyi: Nr. 119001— 119096.

Razem sztuk 881.

33543— 33544 
33590— 33601 
33639— 33645 
33734- 33740 
33913— 33922.

33546— 33578 
33603— 33616 
33647— 33709 
33742 -33841

230 sztuk II, emisyi Nr.

Spłata wylosowanych tych obligów pierwszorzędnych nastąpi w 
sześć miesięcy po ciągnieniu, to jest dnia 2 stycznia 1878 r., rze­
czywistą monetą srebrną w kasach i ajencyach, trudniących się wy­
płatą kuponów.

Z dniem 1 stycznia 1878 ustaje wszelkie dalsze procentowanie 
obligów wylosowanych, dla tego też podając obligi do spłaty, zwrócić 
należy wszystkie aż po ten dzień jeszcze niezapadłe, do takowych 
należące kupony wraz z talonem, inaczej wartość odciętych kuponów 
od kapitału spłacić się mającego, potrąconą zostanie.

B. A k c y e.
130 sztuk I. i II. emisyi: Nr. 92501— 92630.
90 sztuk III., IV. i V. emisyi: Nr. 163001— 163090.
41 sztuk VI. emisyi: Nr. 206001— 206041.

Razem sztuk 261.

Posiadacze rzeczonych 261 sztuk akcyj, otrzymają w gotówce, 
począwszy od dnia 2 stycznia 1878 r., kapitał na wylosowane akcye 
rzeczywiście wpłacony, wraz z zapadłemi po dzień 31 grudnia 1877 
r. procentam i i ustanowionemi dywidendami, któryeliby dotąd jeszcze 
nie podniesiono, a pierwotne ich akcye wymienione zostaną w myśl 
§. 51 statutów na osobne, na okaziciela brzmiące okazy użytkowania.

Z dniem 1 stycznia 1878 r. ustaje wszelkie dalsze oprocentowa­
nie akcyj wylosowanych, dla tego też podając akcyę taką do spłaty 
i podnosząc okaz użytkowania, wszelkie aż do onegoż dnia jeszcze 
nie zapadłe, do niej należące kupony, wraz z talonem zwrócić nale­
ży, inaczej wartość odciętych kuponów , od kapitału spłacić się m a­
jącego, potrąconą będzie.

Posiadaczom okazów użytkowania przysłużają— wyjąwszy 5-pro- 
centowej prowizyi od fcpphału akcyjnego, która im się od dnia 1 
stycznia 1878 r. więcej ^ i^ a l e ż y — równie praw a, tak jak  posiadaczom 
akcyj nieumorzonych. ę  A

r i < * c ! e S i  dnia 30 czerwca 1 8 7 7 ^  ___  ______  __________
Z drukarni W. Łozińskiego, przy ulicy Czarneckiego, w domu p. Wernera, pod 1. 12.

Z następujących wylosowań dotąd jeszcze do spłaty podane nie były:

A. O b l i g i .
Z ro k u  1 8 7 2 : Nr 7054 7055.
Z ro k u  18 7 S : Nr. 1262.
Z  ro k u  1 8 7 4 : Nr. 13517 13544--13550 13561--1 3 5 6 4 1360(1 13607 13610

18624--13626 13635--13638 13652 13660 13677 13678 13714
13725--13727 13748 18749 13757 13762--13765 13784 13791
13801--13803 13807 66077 66109 66112--66 1 1 4 66118 66119
66134 66135 66147 66148 66167 66177 66178 .66181 66198
66199.

Z  ro k u  1 8 7 5 : Nr. 19001 19002 19004 19018 19021 19023 19025 10047
do 19050 19054— 19056 19059— 19062 19065 19092 19105
19107 19126 19127 19131 19138--19 1 3 5 19160--19166 19468
19169 19178 19193 19208 19209 19234--19286 19239 19251
19260 19271 19272 19273 19315 51004 51056 51058 51059
51061 51096--5 1 0 9 8 51161--5 1 1 6 7 51169 51170 51175 51202
51205--51209 106502-—106506 106510— 106512 106514 106518
do 106524 106556— 106562 106590— 106592 
106620 106622— 106626.

106606— 106614

Z  ro k u  1 8 7 6 : Nr. 23008 23013 23025 23027 23046— 23049 23052— 23054
28066 23068— 23074 23077— 23079 23083^23087 23089 23090
23101—23108 23117 23121 -23124 23126 23127 23156 23157
23159 28210 23212— 28217 23231— 23248 23250 23252-^32(13 
23303 23306— 23309 23317 23328— 23330 23334 23358 l23354
23356 23358 23359 - 23363—23370 23372 23376 23383 23384
23389 80016 80017 80029—80081 80036 80037 80051 80053
80084—80093 80101—80107 80116 80117 80126—80132 80134 
80146— 80159 80165 80166 80173—80175 80191 80192 80194
89195 80197 80207 80209 80210 80212 80213 80215 86501

do 86508 86518—86522? 86524 86525 86531—86534 86546
do 86567 86578 86588 S8589 86591— 86597 86600.

B. A k c y e .
Z roku  18<17 

1 8 7 0 11276 39969 65100 93561.
Nr. 98686.
Nr. 7740 816 J

* 8 7 1 :  Nr. 40017. ,
1 8 7 2 : Nr. 37506 37507 37520 87536 37589 37596 37597 1^506

155526 155553.
1 8 7 3 : Nr. 34069 34077 34088 159070 159073 159074.
1 8 7 4 : Nr. 36013 36020 36028 36054 36062 36066 36102.
1 8 7 5 : Nr. 65522 65526 65534 65545 65548 65562 65567 65575

65579 65597— 65599 65604 65615 65620 127009 127010
127018 127025 127026 127041— 127043 127045— 127047 127050.

1 8 7 6 : Nr. 18001 18008 18016— 18019 18024— 18027 18029 18030
18033— 18045 18048 18050— 18068 18070— 18072 18076— 18079 
18083 18085— 18088 18090— 18096 18102 18104— 18119 118006 
118012 118013 118016 118018 118019 118031 118032 118036 
118039 118040 118047— 118057 118059— 1 1806Ł 118063— L18067 
118075 118079— 118081 118083— 118086 215001—215019 215031
do 215039.

h a d s i  z a w i a n i  o w c z a .


